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LIST DO DRUŻYNOWYCH 
Wiem, że masz dużo pracy. Wiem, 

że jest ciężko. Rozumiem, że ta mło
dzież jest inna. Zdaję sobie sprawę z 
tysiąca trudności, które, jako dobry 
wódz braci harcerskiej, masz w pra
cy. Ale łatwo jest coś zrobić, jak się 
ma dobre warunki, ułatwiające prze
prowadzenie takiej czy innej pracy. 
J eszcze łatwiej jest biadać, że nie 
ma warunków, ale zrobić coś mimo 
setek pt·:r.eciwności - to przyjem-
ność, to rlldośćl 
Dużo naszych kochanych ,,dobrych" 

braci drużynowych obrosło w tłuszcz 
nieróbstwa, który mimo operacji ze 
stronnj' Kom. Gł. czy Komend Cho
ro.gwi trudno jest usunąć. Jak żywy 
org11nizm. obrastając w tłuszcz. 

zmienia swój wygląd zewnętrzny, 

::mniejsza siłę wykonawczą, tak sa
mo nieróbstwo zmienia istotę pra
cy harcerskiej w terenie. 

Dlatego właśnie Komenda Głów

na rzuciła hasło: .,Precz z lipą". 

No dobrze! Ale co masz robić, 

Druhu Drużynowy? Zastanów się, 

czy chcesz być harcerzem-drużyno
wym, ale takim prawdziwym, czy 
może chcesz jak inni udawać harcc

tytularnym drużynowym, 
jakoś tam będzie 

bieg z niewiarlo
to walka o po

twie, walka o zdo-
leba, walka o idea-

biernym, fale zniosą 

będzie wygodnie. Ale 
._-1-etel*-!St;dzie czynnym, ro popłynie 
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tam, gdzie sam zechce - ao ust alo

nego przez siebie celu. 
Wiem, wierzę, jestem mocno prze

konany, że Ty, Druhu Drużynowy, 

wiesz, dokąd idziesz i rozumiesz, że 
w biegu przez życic wiedzieć, do cze
go się dąży, znać cel - to przy jem

ność i radość! 
I dobrze, że żyjemy w takich cza

sach, jak obecne. Ciekawe i bardzo 
interesujące to c:r.asy. Dziwne i n ie
bezpieczne, ale urocze, jak puszcza. 
jak dziki las. Chcemy go poznać. Pra
gniemy odkryć tajemnice, postana
wiamy rozpoznać jego gąszcz: drze
wa, rośliny, zwierzęta. - Chcemy ... 
Ale samo chcieć - to za mało! Mu

simy zrobić wysiłek! 
Przezwyciężamy strach l Przygoto

wujemy i przemyślamy plan. Wcho
dzimy w puszczę i poznajemy jej cu
downe tajemnice. I wtedy jesteśmy 
oczarowani i wtedy zdajemy sobie 
sprawę, że było warto zrobić wysi
łek. Było warto przezwyciężyć 

strach. I jesteśmy zadowoleni l Pełni 
chęci do dalszego życia. Mamy gŁo

wę pełną nowych myśli, wspania

łych idei l 
To samo w życiu. Musimy poznać 

tajniki życia. Musimy wiedzieć, po 
co żyjemy. Musmy zająć czynną po
stawę do ws;"ystkiego, co się wokół 
nas dziejt:. Musimy w gąszczu ,.przy
jemności" i ,.nieprzyjemności" życio
wych znaleźć drogę, którą chcemy 
dojść do ustalonego przc:t nas celu. 
Mueimy :tnaleźć środki pozwla.i<.~cc 
na przebicie si<: przez g.1szcz nieświa
domości. 

A wyjdzie zwycięsko ten, kto w1e, 
po co żyje i do czego dąży. 

-

Nam, harcerzom, jest łatwiej to so
bie uświadomić, niż innym naszym 
kolegom. My, wiedzcni instynktem, 
znaleźliśmy cel, znaleźliśmy światło, 

weszliśmy do Harcerstwa i wtedy po
znaliśmy drogę życia: jasną, promie
nist<t piękiHl, drogowskazem której 

jest Prawo Harcerskie. 
\Vłożyliśmy na oczy nasze okula

ry harcerskie i przez nie patrzymy w 
1iwiat lepszy. 

Nasi shlrsi instruktorzy pokazali 
nam środki pozwalajqce na odpowie
dnie szkolenic :tmysłów w oparciu o 
• 
programy prób na stopaic i sprawno
~ci. Zdobywając je •. doskonalimy się 

no dal~zq drogQ życia. 
:\lamy tysiqcc przykładów harcer

~.kicgo i.ycia, juk Maikowski, Sedla

czek, Dąbrowski, K rC't i tylu innych 
instlUktorów; mamy tysiące przykła
dów dobrych d ui.ynowych, ZJ ... l' >O

,~· vch i innvdt harcerą. Ci walc1.yli, . . 
Ci rąbali h 1rcerską siekierą gąszcz 

pu::zczy ~ycia i wyn\bali drogę dość 
szcr0k.<1. pr:ty jcmną, radosnq, jasną 

pos;aclając<l duzo slot'1ca i prawdzi

'' ego Ż) cia. Dl.'l lych idca!ów ginęli 
L u~micchcm na ustach. Pudczas wo
}-.!1 -- 191·1 -18, 1939 - >i5 - moc ich 
polegin za spt a w~. Za prawdę, mi
!o.i•~ i b1·nterstwo. <3inQ!i, aby ,,am 
dać możnoś{· i. yć szczęśliwiej. 

I gdy ja, czy ty, Kochany Druhu, 
zapisy\\'ali.5my c; it; do /.:wit1zku H ar
cerstwa folskicgo, mieliśmy przez 
nich wla~nie droj:!t wskazane i dzięki 

ich poświęceniu i prat.:y stąpaliśmy 

już pcwniei w :tyciu. 

.\1usimy si~ tylko zastanowić, czy 
l h·•cmy iść ich oiladami, czy chcemy 
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iść ich tropem? I czy chcemy być 
tylko zwykłymi zjadaczami powszed
niego chleba, czy chcemy jeszcze glę-

~ biej przebić się przez gąszcz życia i 

przyłożyć swoją własną cegłę do tej 
wspaniałej budowy? Czy chcemy wal
czyć o nowego, szczęśliwego człowie

ka? 
Sam dobrowolnie przyjąłeś, Druhu, 

na siebie obowiązki drużynowego. 

Nikt Cię o to nie prosił. Sam zobo
wiązałeś się przed sobą i organizacją 
wychowywać i prowadzić w myśl 
w skaza !1 harcerskich powierzoną Ci . 

młodzież. . 
Tak - czy nie? 
Takr Więc teraz, gdy sam pozna

łeś, że trochę obrosłeś w nier6bstwo, 

trzeba zacząć walczyć z nim. · 
Trzeba zakasać rękawy. Silniej u-

jąć w ręce siekierę i do dzie ła l 

Nasi starsi Bracia, może nawet Ty 
sam, mieli szczęście walczyć z oku- . 
pantcm. M-y teraz mu~jmy walczyć z 
soba ze swoimi wadami z leniuchem, . ' . 
jaki siedzi w nas. 

Musimy obudzić się z letargu! Mu
simy by<'! prawdziwymi harcerzami i 

dobrymi drużynowymi. Musisz, Dru
hu Drużynowy rozpocząć od siebie, 
jeżcli chCC$Z być w nas~ym instruk
torskim gronie: 

Czy chcesz rozpoCU\Ć walkę? 

Chciałbym, abyś :~.astanowil się. 

Przemyślał i znalazł swoje miejsctl, 
swoją pozycję i postanowił, jak masz 
dalej ·postępować. 

Jeżeli tak zrobisz, jeżeli Ty sta· 
niesz się harcerzem czynnym, jeżeli 

inni Twoi przyjaciele postanowią to 
~amo - jeżeli wszyscy zastępowi i 
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przyb oczni, instruktorzy, cale zastę

py, drużyny, hufce i chorągwie o

bejmie ta .akcja, to wtedy na pewno 

nasze Harcerstwo stanie się takim, 

o jakim sam w skrytości swego serca 

marzysz ! 

Walc:.r,my zatem z fałszem, k tam

stwem, niekarnością, nieróbstwem. 

Zobaczymy, kogo za?raknie. -
Myślę, jestem tego niemal pewny. 

że Ty, Druhu Drużynowy, znajdziesz 

się w grupie czotowej. 

~· 

Star y Niedźwiedź. 

• 

• 

Na Po-s t e runk u 
G d y dziś stajemy na dalekiej warcie, 

to chwila każda drażni nas wspomnieniem: 

Wracają d awne d ni szczęścia uparcie, 
. 

płona b a rwami i dławia wzruszeniem. . . . 

I oczy nasze szeroko rozwa rte 

widzą gnające tabunem z przeszłości 

te chwile, żadną dalą niezatarte, 

z kraju marzenia "zielonej" młodości. 

• -
Czy błysną kiedyś dla nas znów nadzieje'~ 

Czy uśmiech młody znów się zarumieni? 

Czy słońce dawnych rojeń rozednieje 
-

w kształt Orła na tle bieli i czerwieni? 

Nie dziw, że kiedy staję tu na straży, 

_,..-~-......_ . a jakiejś głuchej, zapadłej placówce, 

Za ię jak rubin w sercu moim żarzy 

i pyt : kiedyż kres naszej wędrówce? 

-::'\ 
fecz r 

N 

a tylko drzewce moc11iej chwyta, 
• 

artownika ... _och, my wzrok ten znamyl 

ach tych każdy bez trudt. wyczyta: 

........ osterunku. jak zawsze - wytrwamy! 

• .. . . . ~ . 

. ., 

.. 
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3 Maj z 1791 r . 
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Póltora wieku minęło, gdy dnia 
3 Maja t-791 r. rozkołysały się dzwo
ny w katedrze św. Jana, by obwie
~cić Warszawie, całej Polsce i świa
tu, że oto w Sejmie Rzeczypospoli.tej 
z królem na czele uch walono nową 
Konstytucję. · 

Zerwano z błędami przeszłości -
z wolnym obieraniem królów i prze
klętym ·,.liberum veto" (jednomyśl
nością w obradach) w Izbie Posel
skiej. W Senacie obowiązywała bo
wiem od dnwna zwykła w i ę k s .z oś ć 
głosów. · 

Konstytucja miała dne Narodowi i 
Państwu pełną niczależność wśród 
innych pal1stw świata. Zapoczątko
wała n!>\".'C szlaki dziejowe ... 

Inaczej jednak miały się potoczyć 
dalsze losy Polski l 

Konstytucja upadli\ bowiem ju.l 
po roku. 

A jednak nie przeszla bez echa w 
dziejach N'a!'Odu. 

Rocznica jej z upływem lat staw9la 
się coraz to więcej drogą d!a każde
go Polaka. Stawała się symbolem Pol~ 
ski Nicpodlcgłcj. Stqd i nicmożność 
ja wn.cgo jej czczenia po 1793 r. 

• 
Nic można jej czcić i dziś w PoJ-

sce ... • 
Toteż nic dziwnego, że po- roku 

i918 stała się nie tylko ~więtem na
LOdowym, lecz i państwowym. 

Przetrwała jako wielka rocznica do 
dni naszych. 

Dlaczeł!o? 
Rcprczcntowala bowiem z n w s z c 

coś więcej niż teraźniejszość. Nawią
zywała wprost do przeszłości. budzi
ła dawne echa, niezapomniane chwi
le... Wskazywała po roku 1918, że 
Polska, to naród nie dzisiejszy i nie 
od wczoraj l Ni~ jakieś nowe par1-· 
!"!two, powojenne, zrodzone dopiero 
w vgniu bitew I Wojny Swiatowej 
1914/ 18 r. 2e na16d stary, wielki, 
Paóstwo ze świctnt\ przeszłością, 

l Państwo Chrobrych, Kazimierzów, 
Batorych, Sobieskich. Mężnych i 
wielkich władców! Przeumur~e chrze-
ścijailstwa, przedmurze ,.Orang nach 
Osten ... " Państwo szerokich swobód 
obywatelsk ich, wielkiej tolerancji re
lit!ijncj i wielkiej wolności! P"aństwo 
o starym w l a sny m ustroju, z któ
rego wykwitła KONSTYTUCJA 
TRZECIEGO .MAJA. 

Jednocześnie Konstytucja ta wska
zywała i na coś więcej: 

n) Była zawsze najsilniejs:"ym pro
testem wobec calego świata 
prz_eciwko g,vałtom rozbiorów. 

b) 'vVskazywała, że dawna P olska 
w chwili swego upadku miała ' 
jednak w sobie niespożyte si
ły do dalczego bytu niepodle
glego i że nie jakaś anarchia, 
rozkład wewnętrZny, czy zgni
lizna mon1lna NaroCiu i Pnlt
stwa, lecz tylko brutalna 
p r z e m o c Niemców (P rus i 
Austrii) i Rosjan zdecydowała 
o Jej wymazaniu z karty Eu
ropy. 

Sejm Polski z własnej bowiem wo
li, bez rewolucji, bez kt-opli k rwi roz
lewu, dokonał gruntownych przemian 
w dotychczasowym ustroju społecz
no-politycznym Polski, dokonał praw
d..:iwcgo przewrotu·... Przystąpił do 
budowy ~owej Polski. Polski wszy
stkich stanów, Polski calego Narodu, 
a nic tylko szlachty. Przekreślił 
krzywdzące różnice stanowe w .dzie
dzinie ustroju społeczno-gospodarcze-
go. W szczególności: • 

l. Zrównał mieszczan w prawach i 
obowiflzkach wobec Państwa ze 
szlachtą Wyrównał najbardziej 
rażące nicrówności między obu 
stanami '(a! t. III) . . Szlach cic, za
mieszkały w mieście, stawał się 
jednocześnie mieszczaninem, 
podległym prawu i _ władzom 
miejski m. .\ \ieszczani n natomiast 

-
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stawał się szlachcicem, zwłaszcza 
·przez nabycie -dóbr ziemskich. 
Mógł zdobyć szlachectwo i 'Y inny 
sposób, np. przez uzyskanie stop
nia oficerskiego nie niższego od 
kapitana . wzg!Qcłn·ic w służbie cy
wilnej - stopnia regenta. Przy 
tym i każdorazowy Sejm (wybra
ny na 2 lata) miał uszlachcić 30 
mieszczan za zasługi położone na 
pelu rozwoju przemysłu l handlu. 
W ogóle możliwoŚci dla miesz
czan do przejścia w szeregi szla
chty było wiele. 

2.~ Wziął pod opiekę prawa i Rzą
du krajowego pa{tszczyźnianego 

chłopa, który do tej pory nie 
mógl upominać się o ewent. swe 
krzywdy przed sądem pa1Lstwo
wym. Nie . mógł pozwać pana 
przed sqd. Po Panu Bogu byt 
on jedynylll sqdzią chłopa! ._ 

i 

• 

Chodziło też o usamodzielnienie i 
chłopa pod względem gospodarczym, .l 

- l' 
. , 

o ~m1anf{ pąnszczyzny na czynsze 
dzierżawne, ażeby w ko6cu stał - siQ 
chłop nie tylko wolny, lecz i_ uwłasz
czony na własnym kawałku ziemi. 
St<:ld i. przepis (art. JV) w Konstytu
eji Majowej, iż ,,jakiekolwiek swobo
dy, nada:Iia łub umowy ( dżierżawne 
wzgiQdJJ le użytkowania) ... czy to z 
gromadami wiejskimi czy też z po
szczególnymi właścianami, zawarte, 
odtąd "stanowić będą wspólny wza
jemny obowiązek", wiążący również 
i wszystkich · dalszych następców czy 
też nabywców tak, "Iż nigdy samo
wolnie odmieniać n ie będą mocni". 
Oglc - : · crowany· przepis w 

1łOpSKI . nie mógł być 

it D tyczył bowiem 
N-~JI:) rdziej niepopularnej 

szlach · . -a wal pr:~.ecież 
s~own a®ki rywatne.) w 
stosunkt chfopa pai'Owiekową 
prze · ~~..,nad l pem. Jedno-· 
~~'ffi}, , ~~. ć tłopu uwolnić 

ot 'Ch aso · j pańszczyzny 
~B, pr atncj umowy z 

~zice , wl ' tcielem gruntu. W 

a Fen l Wóu n, stać c~ l o p :;1, 

pańszczyźnianego niewoln,ka s~tmo
dzielnym gospodarzem, prawdziwym 
włościaninem, stopniowo coraz · to 
bardziej podciqganym wzwyż - do 
>vyl:yn petnoprawnego obywa-. 
tc!a Kraju. 

Dowodem tego kościuszkowsk\ U
newersa r Potonie~ki z dnia 7.5.1794 
r., uwtas:~.czaj ący chtopów na posia
danych przez nich gruntach, jak i u
szlachcanie kosynie rów chłopskich na 
polu walki pÓ bitwie Racławickiej 
przez Tadeusza Kościuszkę. 

!:'Jie :~.aniechal i przebudowy ustro
ju Pa{łstwa w dziedzinie politycznej. 

3. r.-zeprowadził zasadnicze refor
my \V organizacji Władz Publi
cznych (V - VIII). Sciśle u
stalil kompetencje poszczegól
nych władz: prawodowczej, wy· 
konawczej i sądowej według za
sad głoszonych przez wielkiego 
działacza francuskiego Montes
quieu. 

Odtąd: 
a) Posłowie do Izby. Poselskiej u· 

znani zostali za reprezentant ów 
całego Narodu. Przestali być re-
prczentat~tami poszczególnych 
składowych Połski, nic mogli 
być krępowani żadnymi instruk· 
cjami swych wyborców. Dziata'i 
odtąd jako mężowie zaufani:~ 
całego Narodu. a nie poszcze
gólnych Ziem, jak przedtem. 

b) Stanowisko Senatu zostało po
mniejszone. Mógł on teraz tyl
ko ~awiesić uchwałę Jzby. Posel
skiej i to zaledwie do zebrania 
się nastąpnegc; nowego Sejnm. 
Każdy Sejm urzędował bowiem 
tylko dwa lata. Po 2 latach w~·
bierano nową Izbę Posclską . Se
nat nic byt wybict:any. Ochwala 
nowego Sejmu w tej samej spra
wie (właściwie Izby Poselskiei) 
kasowata · zawieszenie Senatu. 
Poprzednia uchwała stawała tlf( 
przez to natychmiast prawem, u 
stawą. Nie mogŁa być więcej 
kwestionowana przez Senat. 
skłaqajq.cy się z wyższych' u
rz!;dników paiitwowych i dygni
tarzy kościelnych . 

Ważniejsze jednak sprawy poza 

• 
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tzw. "prawami ogólnymi" (konstytu
cyjnymi, cywilnymi, kryminalnymi, 
wieczystymi poąatkami - z wyjąt
kiem poborów doczesnych) musiały 
uzyskać zgodę i Senatu (jak uchwal~' 
tlot. wojny, zawarcia pokoju, usta
lenia budżetu zawarcia umów i trak-, 
tatów z innyn1i pallstwami, zaciągnię
cia pożyczek państwowych, uszlach
cenia, pn;yznania nagrody itp.) , aże
by sta6 się obowi<1Zujqcym prawem. 
/\•\usiały więc być uchwalone przez 
caty Sejm. Do uchwalenia tych praw 
wystarczy!a zwykła wiQks:wś4 w o~·w 
bbach. Poslów było 177, a senatorow 
15·1. W t~k! oto sposób potężny d o-
tąd S()nat z _'czynnika _ rówtlOrZQdnego 
stal siQ organem podrzędnym w u
stawodawstwie Rżcczypospolitej. fiU
mo to j ednak bardzo ważnym. /l'iiat 
bowiem · 1 ep;·czon to wać czyunik glę· 
bokicj rozwagi w Sejmie, przy niejc
dnokrotn ie lepszej zt'lajOihośc i spraw 
paf1stwowych z racji za imowanych 
oficjalnych sta1·10Wisk w Państwie. 

Jeśli chodzi o oso b G kr01a, to llie 
przestal być skladowq części<!' parla
mentu (Sejmu). Pozostal przewodni
czącym Senatu i jako taki mial mieć 
dwa glosy dla ewent. rozst!'zygnięcin 
spraw w razie l'Ównośc i gl'osów. 
vVszechwladni od wieków magnaci 
duchowni i świeccy zostali '.\":·eszcic 
ujarzmieni. . 
\V:1żnym tc.i. było i postanowienie, 

że Sejm "zawsze gotowym będzie". 
W naglej potrżebic można więc bylo 
jeszcze raz zwotać stary Sejm (zanim . 1 

powstal nowy); choć of icjalnie urzę
do\Yauic jego zostnlo zakOJiczone, no
we wybory do Izby Poselskiej rozpi
sane. 

W wyraźny zatem sposób dano do 
• • • • • • • 1 

za~;>mtema . IZ mczego stę me coce 
stanow_ić bez Zf~ody przedstawicieli 
Narodu. Skaso\':one "liberum veto" 
(jednomyślność \'{ obradach) zastą· 
piono większościq głosów w Izbic Po
selskiej. W ten sposób system obra
dowaula w lzb:c Poselskicj (:~.łożonej 
z przedstawicieli s-zlachty i miesz
czan) upodobni! ~ię do obrad w Se-. 
lH~ClC. 

Zakazano i wszelkiego rodzaju 
konfederacji (związków zbrojnych), 
jak i sejmów konfederackich. W kon
federacjach, jak i tego rodzaju sej
mach, abcwiązywala większoś~ gh-

sów w obradach. Początkowo kott· 
federacje takie przynosiły korzyść. 
Wyrodziły siQ jednak z czasem, st~ły 
sic narzędziem \\' rqku warchołow 
dd siania anarchii w Pa!1stwie, jak 
wiadomo nie jednolit ym pod wzglę
,dem narodowym złożonym z Pola
ków (Koroniarzy'). Litwinów i .Rusi
nów, po f569 r. Unii Lubelskiej, choć 
rządząca szlacht a polsko-litewska sta
wała się coraz to bardzie j jcdnolit<1, 
bardr.iej polską . 

• 

4. Wprowadził t ron dzied ziczny za
miast ·dotychczasowych kró lów 
obieralnych · każdorazowo, po 
~miel'Ci poprzedniego. Uznano · 
bowiem za konieczne: ciągłość 
władzy, jak i politycznej myśli 
państwowej na szczeblu najwyż-

. szym. Zastąpiono "dożywotniego 
koronowanego Prezydenta R . .t'." 
- dziedziczną Monarchią z tym, 
że może sobie wybrać Naród no
wą dynastię w razie jej wygaśnię
cia. Król mial prawo łaski, lecz 
nie dla skazanych za ~ zbrodnie 
stanu. Takiej łaski nie udzielo
no. Przysługiwało mu i najwyż
sze dowództwo w czasie wojny. 
Niógl mianować dowódców, nada- . 
wać stopnie oficerskie, wyzna-

• czać senatorów, minist ró\v (naj
mniej na 2 lata), biskupów. No
minacja ministra przynajmniej na 
2 lata dawała mu możnoś6 spo
kojnej pracy dla dobra Narodu 
i l'aństwa. Nie uzależnia!a mini
stra. jak i catego Rządu od hu
moru whtdcy. Okres dwuletni 
mógł być pr:t.ed tt:źony przez kró-
l a. · 

5. Powolał do życia ,,Straż Praw" 
(wlaściwie Radę Królewską), ja
ko organ qortldczy · .'Vlona_rchii. 
Pr:..: t·wodniczyć mial w jej obra
dach król. Wprowadził go przez 
to do czynnej administl'acji. U
czynił z Głowy Paftstwa premie
ra w rozszerzonej jakby Radzie 
Minis tróv;. Dal mu możność 
wytwo1·zcnin odpowiedniego, bar
cl7.iej spt·ężystego rządu, sprawnie 
funkcionująccgo, rządzącego na
orawdę Krajem. \.-Vzmocnił wo
bec tego osobisty wplyw monar
chy na rządy k raju i to na,yet 
tak dalece. ie król mial mieć de
cydujący głos ·,v tej Radzie. Mógł 

l 
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zadecydować inaczej niż więk
szość Rady, jak i inaczej niż 
mniejszość. Ale musiał uzyskać 
aprobatę dla swego stanowiska- 
kontnisygnatę odnośnego mini
stra, jego podpis pod rozporzq- . l 
dzeniem. ll!aczej nie mógł prze
prowadzić swej woli. Jasne, że o l 
samowoli królewskiej '" tych wa- l 
runkach nic mogło być mowy. 
Ministrowie byli bowiem oclpo-

dziej stały, a tym jest tylko monar
cha. 
Wchodził do Kady Królewskiej i 

Marszałek Sejmu bez prawa głosowa
nia, . dla ewent. natychmiastowego 
zwołnia Sejmu z jakiejś przyczyny 
nagłej. 

. 6. Ustafił odrębmt Władzę Sądow
nicz<t. niezależną oa Sejmu, jak 
i od króla i władzy wykonawczej. 

Zastrzeżono za,tem ściśle rozgrani
l:Zenie Władz. 
·i. Przeprowadził "Regencję" (art. 

. wiedział ni przed Sejmem i zwy
kh1 wi•=:kszością głosów obu Izb 
złączonych mogli być pociągnię
ci do odpowiedzialnu>i\:i, oskarże
ni o "przestępstwo prawa". • 

IX.) na 'Nypad,;k śmierci (lub 
choroby) króla i milłolctności na
stępcy tronu względnie jego cho
roby . . Pclnoletnim był następca 
tronu po ukończeniu i8 łat. 

Poza tym miał prawo Sejm zalą
clać i odwołania jakiegoś ministra iloś
cią 2/3 głosów, powziętych tajnie w 
obu Izbach ;"łączonych . A wtedy kró! 

,. decyzję taką musiał wykonać bez
?.włocznie. · Postanowienie .to zmusza
lo wobec tegó Rząd do tJZgadniania 
kierunku polityki z opinią większo
ści Sejmu. Tkw,iła zatem w tym par
lamentama ' odpowiedzialność mini
strów przed Na rodem. Aż'eby obalić 
Rząd. koniecznym więc było obale
nie każdego ministra zosobna. Miało 
to zapobiec bezmyślnemu obala11iu 
rżądt' przez czasami zbyt podrażniq
nych posłów. Wzajemna nieufnóść 
Rządu i Sejmu miala w ten sposób 
zniknąć. Paraliżowała ona ·przez całe 
wieki energię Rzqdu. 

· Do .,Straży Praw" należeli: 
1) Prymas ·jako · głowa duchowieit

<:twa Folskiego i prezes Komisji Edu-. . . 
J.<a::y JneJ. 

2) Pięciu ministrów (Policji. Spraw 
\Vewnętrznych,Wojny, Skarbu, Spraw 
Zagraniczaych, i Pieczęci Sprawiedli-

'vośc:ti)~.~~~~~J=~ 
'l <f vióc 1 .se I 

' 

Ratłzie Regencyjt1ej przewodniczyła 
k r ó"l o w a wzgl. Prymas \v razie jej 
nieobecności. W skład tej Rady 
wchodzili członkowie ,,Straży Pra·w". 
8. Przewidział i "Edukację azieci 

królewskich (art. X.), ?Właszczu 
· królewiczów, pod kontrolą przed-
stawiciel i Sejmu. . 

9. Ostatni artykuł '(XL) poświęco
ny został "Organizacji wojska", 
ogólnie. 

... 
Nc.wa Polska nie chciała więc być 

niczyim protektorem. Obalała ,.gwa
nmcję Imperatorowej z 1767 r.". 
Rwała się wbrew woli zaborców do 
nowego życia, ufna we własne siły, 
jak i spra'..viedliwośt~ międzynarodo
wą, nie mcgqc<t -- Jej zdaniem - za
przeczy•~ J ej ś w i ę t c g o prawa do 
samodzielnego bytu narodowo-pait-
stwowego! · 

Stało się jednak inaczej ... ~wiat i 
z:1borcy nie uszanowali woli Narodu. .. * 

Nie zestarzaly się zasady ustrojo
we (art. V--VIII) Konstytucji 3 Ma
ja 1791 r. Organizacja Wiadz Publicz
nych ( l'Z<tdu, sejmu i sądownictwa) 
jest wciqi. żywą. I dL1tcgo też zasady 
te ·-· wraz z zasadami społeczno-gos
noda!·czymi Krajowej Rady Jedności 
Na rodowej z dnia 15.ITI.l944 r. - 
winny się znaleźĆ' w nowej Konstytu 
eji 1 Maja. 
Zwiążmy w ten sposób tradycję z 

d ni~ 1 n dzisiejszym. 
Jerzy Boleszczyc-Zaktzewski. 

• 

• 

• 

• 
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MAMO 
Na ból, na smutek, na pielgrzymie życie, 

Na tyle tęsknot, na puste' marzenia, 

Na tyle planów wyśnionych w zachwycie, 

Na ich wspomnienia ... 

Na to, że wszystko, co kiedyś się skrzyło 

Jasm1 młodością, ideałów tęczą, 

Burzą załamań w klęskach się skończyło. 

że myśli męczą ... 

Zem dziś s-amotny, że nie znam uśmiechu. 

Że dziś nie umiem już marzyć ... 

Komuż mam - drwiąc własnemu echu 

Komuż się mam uskarżyć? 

Czy złożyć ból bajszczerszy 

I skargi w ciężkie sny? 
• 

• 

Albo w zadumę moich cichych 

Wśród których płyną łzy? 

wJerszy, 

W ciężkiej ofierze, jako łódź po burzy, 

Rozbity płynę drogami bez końca, 

A tak bym pragnął ciszEt sit: udurzy~ 
. 

I głowi( znowu raz podnieść do słońca. 

Chciałbym . się modlić, płakać, ale komu? 

Albo się w ciszy komuś wyspowiadać, . . 
• . 

Ze nie mam serca, że nie mam domu, 

:2:e ciepłej dłoni nie ma kto mi podać! 

I tyle słów, tyle skarg,. i po co? 

A przecież - to samo -

Raz jeden - talią cichą, tęskną nocq, 

.Raz je.den szepnąć ... mamo! 

, 

Tadeusz Pazera 

• 

' 

• 

ł 

.· . . 
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NAMIOT KULTURALNO
LI'IERACKI 

uPtawia Koliber. 
O Z I E~ MATK I 

Potrzeba święcenia tego dnia naro

dziła się w Ameryce Płn. w społe

czeflStwie tak, zdawać by się mogło. 

praktycznym. Było to dawno temu, 

bo w r. 1910, miss Anna Jarvis prze

prowadziła ideę, aby jeden dzień w 
roku przeznaczyć na złożenie publicz

nego hołdu kobiecie-matce, a poza 

ty.m najpot~żniejszemu czynnikowi 

na świecie, najpiękniejszemu uczu

ciu - macierzyl1stwu. 

czność dziecka powinna przejawiać 

się w jakimś dobrym uczynku, w my
śli najlepszej i zrozumieniu nic sztu

cznym, ale głęboko odczutym, słowa 

M a tka. Czyś mały czy duży, czyś 

ledwie odrósł od ziemi, czy już ci się 

zda je, że ramionami sięgasz nieba. 

czy jesteś przy matce czy z daleka -· 
oddaj Jej te godziny krótkie, jeśli nie 

możesz jej dać swojej pracy,• opieki, 

miłości na.jgłębszej, a nawet życia, 

tak jak Ona dała go kiedyś tobie. 
. 

Miesiąc maj jest miesiącem, w któ · 
rym wszystko się budzi do życia, 

kiedy liście i nowe pędy jawią się 

w oczach, gdy kwiaty się ścielą łq · 

kami, maj, jest to miesiąc Matki Bo

Projekt święcenia dnia tej, która 

daje życie, okazał się realny, potrzeb

ny, poruszył wszystkie serca i umy

sły i już w 4 lata późn.iej, tzn. wiosną 

1914 r., został ów Dzień Matki w A- l 
mcryce pod naciskiem opinii publicz- 1 
nej podniesiony o~ędziein prezydenta 

Wilsona do godności święta ogółno

paflstwowego. Ameryka obchodzi 
ten dzie(t niezwykle uroczyście każ

dego roku w drugą niedzielę maja. 

i żej, Królowej Najwspanialszej, Opie-

\V Polsce pierwszą uroczystość 
Dnia J\1\atki zrealizowano w 1929 r. i 

od tej chwili według zwyczaju pol

skiegQ.oo<Ostftct · niedziela maja jest 

6.tem atki. 

Jes to~1ie ylko s nt>ol i nie tyl-

.k<trt~ Id, ' iłoż :J a os e m kopiecie 
i @j, k· Óra aż(tym d gnieniem ser-
ca, k . ą hwiłą z ż cia poświęca 

· u ' ckJ,J, r dzinie i pań-

stwu(\~. k~( r9 jest podpon) społe
eńb'-i.)tll {taj paniałszym skar-

he . ~t to więcej: to dzień mi-a l . ~ . '( ~~i,-1 Ił którym wdzię-

• 

kun ki najserdeczniejszej macierzyłt

stwa i miłości. Jeśli nie możesz tego 
dnia i w tym miesitlCU tak pięknym 

ucałować ręki swej Matki, czy jest 

ona delikatna i wypieszczona, czy 

chropowata i spracowana, klęknij 
gdzieś w cichym kościółku i patrząc 

w twarz Najświętszej Matki połącz 
się myślą ze swojq matkt\. matulą. 

mateńkt) - jakżeś tam staruszkę na-• 

zywał - a zobaczysź, że życie ci się 

wyda lżejsze, a .fiwiat dobry i zrozu

miały. A jeżeliś ją stracił - to po

myśl, żeś stracił coś najwi~kszego w 

życiu, cc~. czego nigdy nie odzy
skasz -=- miłość, której nic :tastqpi 

nikt i nic. Bowiem wszystko, co tył -

ko najlepszego jest 

stowic MA TKA. 

- mieści się w 

~ 

• 

• 

,. 

• 

PAL CEM 
P O Pł:. ÓTN I E 

DYSKUSJA BARANIA 

Wszędzie z młodymi jest to samo. 

Ktoś - wykładowca czy prelegent -

rzuca określony temat, męczy się nad 
ujęciem ·go jak najprzystępniei, wy

sila swój cały talent krasomówczy. 

ażeby zainteresować audytorium, śle

dzi przy tym z niepokojem, jakie też 

wrażenie wywiera na słuchaczy myśl, 
zamieniona w słowo, a słuchacze pa

t~zq tępym, nieinteligentnym wzro

·kiern na mówcę i nic absolutnie nie 

mo:!na ~z tych twarzy wyczytać. Wre

szcie przychodzi ·chwila, że temat się 

wyczerpał. Teraz będzie dyskusja, 

powinna być. 

Prelegent rzuca pytanie: 

- I cóż sqdzicic o tvrn? 
• 

Cisza. 

- Zgadzacie się ze :nną, czy nie? 

l ic. Herme tyczna wprost cisza. 

W dyskusji nikt nic chce zabierać 

głosu. Ale dlaczego? Czy dlatego, że 

może nie jest przygotowany do for
mowania myśli swoich w słowa, czy 

po prostu tylko z nieobycia? A mo
że, mówiąc jasno, nie potrafi? Otóż 

to l Zwykle właśnie nie potrafi. Nie 

przemyślał · sobie tego czy owego te

matu sam· na. sam ze sobq, nie jest 

przygotowany; mato: n i c m a n a 
d a n ą s p r a w ę p o g l ll d u t I nie 

osiągnie go przecież, gdyż nie potrafi 

z::~bierać głosu. 

Prelegent · znużony zaczyna sam 

podsuwa(: niemal gotowe sformuło

wania, stara się sam zbija~ własne 
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_argumenty, chce zapalić zbiorowisko 

młodych ludzi do wypowiadania si~ 

l to nie pomaga. Człowiek mówiący 

zniecierpliwił się, robi wymówki słv
ehaczom, ,.rżnie im prawd~". jsk to 
się mówi, że nie wyrobieni i nie dążą 

.lo tego wyrobienia. No,· to odnosi 

jaki-taki skutek. Ot:zywa się jakiś 
dowcipniś z nicwczesną uwagą i 

wszyscy ryczą bardzo głośno; atmo

sfcrt>. się rozładowuje. Ktoś zaczyna 

nareszcie stękać: 
- A le bo ... (zawsze zaczyna się od 

.,ale, bo ... ". a lbo od ,.bo") - Proszę 

druha, czy tam druhny ... 

I tu rozpoczyna się wyłuszczanie" 

zarzutów pod adresem rozmaitych O• 

sób, skrajna krytyka, która ma zatu-

l
i szować własne niedołęstwo w wyra

żaniu swego zdania i zamydlić oczy 

prelegenta. A temat leży nier uszony 

i nigdy ruszony nie będzie. Ten, ktÓ· 

ry mówił, w ostatecznej rozpaczy 

sam próbuje coś wy\!lsnąć ;z: tych 

ludzi. 

- \Vięc zgadzacie się ze mną, -

woła. - No, zgadzacie się?! 

- · Tak. 
- Ale przecież widzę, że niektórzy 

z was my~lą zupe}nie inaczej t Mo· 

że w takmi razie nie zgadzacie się ze ' 

mnq? 
- Nie - Odpowiada znudzone tO· 

warzystwo, składające się z młodych 

ludz.i, tak, aby się pozbyć ... (Myśmy 
przyszłością narodu?) 

W ten sposób kończy się dysku

syjna zbiórka kręgu(!) czy zastępu i 
kończy się temat dyskusji, która się 

wcale nie odbyła. 
To. co tutaj zostało opisane. mot-

' 

• 



• 

• 

• 

• 

na określić mianem "dyskusji bara
·nicj", gdyż wszyscy na siebie patrzą 
i nikt nic nie mówi. Dopiero za 
drzwiami, we własnym, ,.zaufanym" 

• 

gronic sypią się uwagi. 
-. Co on się wygłupiał? Przecież 

to chyba wcale tak nie jest l 
- Ty tam dużo wiesz!... 

Dopiero wówczas zaczyna się ,.dys
kusja!', o której szkoda ,.gadać". 

' 
f prawie wszędzie· jest to samo . 

Wszystkie młodzie%owe środowiska 

chorują na takq niedokrwistość. Czy 

Nina Wilcox Putnam 
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nic warto py temu zaradzić i zamiast 
zakładać np. kółka dyskusyjne -
stworzyć coś w sensie ABC formo-

. wania myśli, lekcję odwagi cywilnej, 
naukę występowania publicznie i wy
kłady odważnego wypowiadania po
glądów?' Ktoś, kto 5ię boi własnego 
zdania i lęka siQ diwięku własnego 

głosu - ten nigdy nie potrafi, w ob
cym środowisku zwłaszcza, przepro
wadzić żadnej myśli ani prywat n ej 
ani społecznej, oczywiście, jeżeli 

ją będzie mial. 

BOJOWE KOTY 
• 

• 

LEGENDA O OBRĄCZCE KRóLOWEJ . . . . 
(dokończenie) 

W odleglej przeszłości ·przed wy
prawą wojęnną pewien monarch11 
sjamski dal królowej na przechowa
nie swój cudcwny pierścielt, prosząc 
usilnie, by go nic zgubila. Po wyjeź
dzie króla, królowa, by nie zgubić 
pierścienia, wsunQła go na ogon jed
nego ze swych ulubionych kotów, po 
czym ogon zawi<}zaln na węzeł, aby 
pierścień nie obsunql siQ. vVęzd ten 
pozostał na stałe i stal się dziedzicz
ną właściwościq potomstwa. 
Wiedząc o tej legendzie wielu ludzi 

uab umskie z tym ,,cen-
pr:t.ckonaniu, że 

~7.,~11 autentycznych 
lin i i. · 

osta
Sjamu, zdc- · 

y i zabobon
nowoczesną 

picnvszych 
angielskiej 

• 
aru w postaci 

. mskich kotów. 
· Nie te zostały przez 

arch1wum 

·l królową przyjęte, 
daje siQ pewnym, 
sza para kotói·, 
kraju rodzinnego. 

jedno wszakże wy
że była to pierw 
wysłana :te swego 

Podobne pary ~:ostały wysrane do 
~icmiec i Francji. 

W wiele lat później para kotów 
sjamskich przywieziona została do 
Ameryki prze~: oficera marynarki. ko
mandora Hovcy-King'a na pokładzie 
jednego z krqżo"Yników. 

Prawdopodobnie większc~ć. jeżeli 
nic wszvstkic kotów sjamskich, ;maj-

• ... f • 

dujących się obcenic .,.. krajach Eu-
ropy. lub Ameryki pochodzi wlaśnil.! 
z tych czterech par. Jako ambasado
rzy dobrej woli starego monarchy 
:~.nala:t.ly gorące przy jęcie u zwolen
ników kotów, u łudzi, którzy twierdZi.\ 
%c koty S<\ jedynymi w:ogami, któTc 
ludzkcść kocha, ponieważ milość ludz
ku dla tych zwierząt wynika z nie
chętnego wprawdzie choć słusznego 
przyznania siQ tło ich wyższości nad 
c:.dowiek_icm. 

(Z ,.Collier"). 
• 

• 

' 

. . 
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TO CIEKA WE, ZE ... 

Koszt pierwszej W ojny Swiatowej 

obliczono na 186 miliardów dolarów 

w wydatkach bezpośrednich, a łącz

nic ze stratami i szkodami 338 miliar

dów dolarów. Bezpośrednie koszta 
. 

drugiej Wojny Swiatowej obliczono 

lhl 750 miliardów , dolarów. Wydatki 

l 'SA wyniosły 280 milinrdów, 

-- 120, . 1iemiec - 1.50- 180, 
. 

Anglii 
• 
Jnpo-

nii-5.'), Knnady 18 miliardbw. Koszty 

wo jenne Rosji obliczu się w przybli

.leniu na 89 miliardów dol. Rosja 

wzbrania się pr~ed podaniem dokład

nych danych. Amerykaliski ekono

mista obl:cza poległych i straconych 

podezus \VOjn '{ jako równowartość 

2.'i0 miliardów dol., przy czym ·war-

• 

toM~ jedneJ!o człowieka oblicza on tut 

10 tys. dolarów. 

l Obcenic rasa ludzka wzrasta w tak 

· gwatłownym tempie, że ani wojny ani 

rnikroby n i c sfl w stanie dotrzymać 

mu kroku. Jeżeli ludno~ć wzrastać 

będzie nadal w ten sposób, każde 

lO-lecie przyniesie nam 200-miliono

wą podwyżkę, a więc nie jest wyklu· 

czone, :l:e przy koflcu bieżącego stu

lecia cyfra ta wyniesie pclny miliat·d. 

Gdyby Indie pr:~.y dzisiejszym przy

roście naturalnym zdoła.ly zmniej

szyć- swą śmiertelność do poziomu 

istniejącego w USA, byłyby w stanic 

nludnić- 5 kul ziemskich w cill2U je

dnego stulecia l 

SZUKAMY TALENTÓW: 
nH}~klch, że(•skich i... . 

llle, nijakich nam nic trzeba. Przesyłajcie pocztą 

albn po indyjskich znakach, Morsem lub semaforem swoje utwory do na-

szc~!O Plimiotu. Ka%dy powinien spróbowa(- sity swojego pióra. 

trzebn zncz<1f·, - samo się nie zacznie! 

.--\ więc cut...amy !la materi<\ły! Nadsylnjcie na adres Redakcji. 

• 
Kiedyś 

• 

l Koliber. 
• 

• 

• 

• 
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WLASNOŚCI FIZYCZNE GWIAZD 
16) 

GWIAZDY PODWóJNE SPEKTROSKOPOWE 

Gwiazdy podwójne wizualne nie 
' . 

wyczerpują wszystkich ródzajów tych 

gwin:7:d. Wystarczy sobie zdać spra
wę, że widzimy jako ,gwiazdy pod

wójne tylko te, które rozdziela przy
:-:~.ąd optyczny: luneta wizualna lub 

fotograficzna. Jej jednak· zdolność 
rozdzielcza (to jest najmniejszy kąt, 
pod którym · widać jeszc:~.c odazieJnie 

obrazy obu składników gwiazdy) jest 

ograniczona średnicą obiektywu i gdy 

pozorna odległość składników jest 

. od niej mniejsza, widzimy tylko po-
. jcdy ÓCZ<\ gwiazdę. Dla przy kładu 

podamy, że luneta o średnicy obiek

tywu 20 cm rozdziela dwie gwia· 

zdy 9t!l odległe od siebie o 1", dla 
obiektywu o średnicy 1 metra wiel

kość ta wynosi 0"2 itd. Ten ostatni 

jednak rozmiar obiektywów należy 

1:a~zej do rzadkości. 

Tam wszakże, gdzie teleskop za

. wodzi, otwiera nowe możliwości a

naliza spektralna. Wiemy już, że 

położenie prążka w widmie, czyli . je· 
go ~' fali, zależy od prędkości · 

promieniowania. . 
t ładu, złożonego z 

obie dokoła z--.;._-

wskutek tego 

sa pcyjny emitowa

ulega roz

jego powstająca w 

• druga - ku czen':ieni. Po upływie 

połowy okresu obiegu gwiaza, roie 

się odwracają i w ten sposób pow
stajq periodyczne rozdwojenia prąż

ków, zdradzające nam ruch obu 

gwiazd dokoła wspólnego środka 
masy. 

Gdy jasności składników układu 
i . 

znacznie się od siebie różnią, w wi-

dmie widoczny jest tylko jeden, p~
riodycznie siQ przesuwający prążek. 

Jeżeli będziemy: rozpon:ądzać zna

czną liczbą ·spektrogramów takiej 

gwiazdy, to b.ędziemy mogli otrzy

mać z nich krzywe prędkości ra

dialn~ch ~wiazd układu, a z nich 

1 
obliczyć prQdk,ość środka masy, am-

1 plitudy krzywych prędkości · radial

nych, okresy obiegu, mimośrody or

bit, położenie perlastronu wreszcić 

rzut wielkiej osi układu na promiell 

widzenia. Ta ostatnia wielkość jest 

wyrażona w mierze liniowej; np. w 

kilometrach i byłoby w ten sposób 

do pomyślenia wyznaczenie linio-. 
wych wymiarów układu. Nie jest to 

jednak możliwe, bo kąt nachylenia 

płaszczyzny uk!adu wzgiGdem pro · 
rnir~nia ~idzenia pozostaje nieznany. 

W pewnych jednakże razaołi moż!la 

go wyznaczyć na innej drodze, do 

czego powrócimy przy omawian'u 

gwiazd zmfe0:nych. 
Odkrywcą gwiazd podwójnych 

. a refolivvtifP~ę s~u df~~·~~~::~~ ' 
~pcktroskopowyćh jest astronom nie

. miecki V o g e l (koniec XIX. stule

cia). . . 

•·ot...-

--
Obecnie znana jest znaczna ich 

• 
lic:tba, dla wielu udało się wyznaczyć 
elementy układu . 

Cechy charakterystyczne tej grupy 

gwiazd dają siQ ująć w sposób nastG-
• 

Pl1JąCY: 

Okresy ebkgu ,są 

od utaruka dniu do 

bardzo różne: 

kilkunastu lat, 

przy czym ta górna grani~:.:a przcwyż-
, . 

'~a z1iane najkrótsze okresy gwiazd 
podwójnyc:l . wizualnynch. v.; ten 
sposób ptzej:icie od par wlzunlny'ch 

do epckhosko~owych jest cif\glc. 
Wreszci'' gwiazdy wcześniej~zych ty

pów widmc.wych majq, krótsze okrc
~~y obi ~g u, n i :i. typów p'óź.niejszych 
(G,K). Amplitudy prQdkości radial

nych wielu i ::tśniejs.zych ;;kiadników 

• 
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są duże, (np. Y Cygni 446 'ktn/sek) . 

f1imośi'Ody są na ogól mniejsze, 

niż u podwójny~h wizualnych, przy 
• 

czym uktady o dłuższym okresie o-

biegu m.ają mimośrody większe. 

Masy gwiazd podwójnych spektro

~kopowych dają się okre~lić tylko 
wtedy, gdy znany jest kąt orbity z 

pwmicnicm widzcnill. W przeciw

nym razie można wyznaczyć tylko 

ich dolną granicę. Jednakże nawet 

• wtedy stwierdza się, że gwiazdy kła-
! 
1 

sy B muszą mieć większe masy, niż 

innych klas widmowych. · 

! . Badanie układów Ą podwójnych po
zwala wyciągnąć wnioski,, dotyczące 

ich rozwoju kosmogonicznego, czym 

się zajmiemy później. 

GWIAZDY ZMIENNE. 
. 

Gwiazdą zmientHl nazy•.-v,nny gwia-

2<.1~. której jasność t!łega wahaniom 
• w c:.: asie. Wahania te mogą być pc-

l'; Cd) cz.nc, wtedy mówimy o zmien
nej o]<re~owej, łub też niepcrlodycz. 

n e ! .wtedy gwia?:dę nazywamy nierc·· 
f!u larnq. 

1-'ierwszq g'.viuzdq zmienną odkrył 
..! 

w 1596 r. fryzyjski proboszcz D. 

F a b t i :: i u s : bila to fv\ i r a C e t i 
(cudowna \Vieloryba -- cudowna dla

tego, że przestawała hyC: czas.ami wi· 

~hialn:J gołym .c kiem, potem poja
wiała się znowu). 

, Następną zmiei111<1 -- A l g o l ~ od
krył w 1667 r . .i\•1 o n t a n ar i, jest 

wszakże prawdop:)dobnym, że zmien

ność · jej była znana astronomom .a

rabskim). 

Pod koni'ec wieku XVIli znano już 

12 gwiazd tego rodzaju, przy czym 

-

· ważną rolę w ich badaniu odegrat 

giucho-11iemy ebse•·wator G o o dr i-

ck c, był l>n poza tym pierwszym. 

któ1·y :r,wrócil uwagę na to, że nie 

·.vs7.y::.tki0 ze znanych wtedy gwiazd 
zmien 'ajq ·. h łask w jednakowy spo-. . 
sób. 

\V polowic XIX stvlecia czynny 

jest a~ tronom P. W. Ar g e l a n-
• 

d er, którego należy uważać za ojca 

as tronomii :·gwiazd zmiennych. Arge, 

Jander wprowad:dł ·w powsze~hne u

życie przy ocenianiu jasności gwiazd 

tzw. metod<:~ stopni, która pozwala 

i1a szybk<! i pewną ocenę jasności 

gwiazdy przy pomocy oka. Obmy

~ lił ·on również szereg metod reduk
cji obserwacji gwiazd zmiennych. 

.l] schyłku tegoż stulecia ilość .zna

nych zmiennych przekroczyła 500 i 

, szybko zaczęla wzrastać, dzięki wpro· 

• 

-



• 

• 
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wadzeniu metod fotograficznych, któ

re ułatwiały ich odkrywanie. Rów

nież dokładność obserwacji wzrosła 
• 

· przez wprowadzenie fotometrów wi-

:walnych. 

.W początku bieżącego stulecia u

lepszono metody _fotograficzne mie-
. , . , . . . 

rzenw Jasnoset gwtaz\l oraz zastoso- . 

wano o bardzo malej amplitudzie 

zmiennosci blasku. Jednocz·eśnie· za

interesowanie gwiazda~i zmiennymi' 

wzrastało, gdyż okazało się, że nie-, 
które ich typy nadają się do wyzna-

czania odległości układów gwiezd- _ 

nych bardzo oddalonych. 

Poniewai zaś · obserwacja zmian 

blasku nie jest trudna, więc wciąg

njęto do wspólpra?y amatorów astro

nomii, którzy dostarczają wielkiej 

ilości materiału obserwacyjnego. 

Obecnie liczba znanych gwiazd 

zmiennych przekroczyła 5.000 i szyb

ko wzrasta. 

Wobec istnienia wielu typów zmien· 

ności blasku, ważną stała się ich kla
syfikacja. Systemów jej zaprop<_?no

wano kilka. 
/ 

'Ogólnie biorąc rnOŻI'\a te gwiazdy 

podzielić na dwie zasadnicze klasy: 

zmienne geometryczne i z'mienne fi-
. e, 

gwiazdy, 

~r.bi.t.-P· rz chodzq 'Y przy
Słoń . , wskutek czego 

1 stwierdza waha

ma ~- chodzące od wzajem-

arChiWUm· 

nych zaćmień skł9,dników układu 

(zmienne zaćmieniowe). 

Zmienność blasku drugiej klasy 

gwiazd wywołana jest procesami fi
zycznymi, zachodzącymi w·ewnątrz 

gwiazdy, przez co zmienia się ilość 
energii wypromieniowywanej na :tc

wnątrz. Przyczyna zmienności może 
leżeć również i poza gwiazdą: .jest ~o 

wypadek gwiazd :r,najdujących się w 

okolicach przestrzeni, w których jest 

dużo ciemnej materii, powodującej 

zmienną absorpcję światła g..,yiazdy. 

Poza tym istnieje pewna ilość 
gwiazd, których przyczyn zmian bla

sku nic można na razie wyjaśnić. 

Do gwiazd zmiennych można . wre

szcie zaliczyć gwiazdy n o w e, to 
jest gwiazdy wzmagające nagle. blask 

o kilkanaście wielkości i zmniejsza-. 

1 
jące go następnie powoli do jasności 

· niewiele różnej od jasności przed 

wybuchem. , 

· Zajmiemy się najpierw zmiennymi 

zaćmieniowymi. Pierwsżą poznan ~ • 
jest Algol, któ1:y jest typową gwiaz-

dą zaćmieniową o nieciąglej zmianie 

. blasku. 

Jasność jego \v maximum blasku 

wynosi 2.2m, w czasie głównego za

ćmienia spada ·ona do 3.5m: c1.yii 
' 

i !ość światła dochodzącego· do n a~~ 

spada do 1/3. W każdym jednak ra

zie gwiazda - jest widzialna gołym o-

1 kiem. Okres z~;ienności wynosi 2d87, 

l ponieważ zuś zaćmjenie trwa ty!ko 9 

l godzin, więc przez większą część C?
kresu 'blask gwiazdy pozostaje dla o

ka staly. Czule vłszakże fotometr y 

pozwalają na wykrycie jeszcze jed-

• 

• 

• 

• 

·- , 

nego płytkiego zaćmienia (strata bla
sku 6%). · 

· Odll?ierzając na osi odciętych czas 

' 
min. główne 

• 
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w. ułamkach okresu, a na osi rzęd

nych . jasności. otrzymujemy wyk res 
zmienności blasku (rys 10) . 

min. wtórne 

mg. ~----~--~----~--------------------------. ·l 
. 

2.0 

l l l • 

--~ - --·--,-.. --- ·--- -
"l 

l .. 
l . . 

-t - -- - - -
l 

• 

-

l 
. . 

' 

\ 
- - ---

r \ --- - - l- ---• • -

' 30 

-
l . 

o {\5 l czas 

. Rys. 10. Krzywa zmienności blasku Algola. 

Interpretacja takiej krzywej jest 

następująca : układ Algola składa siG 
~ · dwóch gwiazd o nierCwnych jasno

ściach. ,gdy gwiazda słabsza· stanie 

między nail1i a gwiazuą jaśniejszą, 

mamy dużą stratę ś.wiatła (minimum 
glówr~e) , w raz1e przeciwnym 

' 

• 
ERRAT A do N -ru 9 (92) ,.Naszego 

życia" z dnia 24.IV .1948: 

Str. 9: Kol. 2. Wiersz 18. od dółu, 

jest: równość powinno być: r.ówno

noc. 
Str. 9. Koł. 2. Wiersz 9. oa dołu , 

wtórne. Gdy . . " . 
}aSilOSCi składników. 

niewiele różnią się blaskiem, oba mi

nima będą niebardzo różniły się glę-

1

1 boko~ci_'-1. a przez to oba wystąpią 
wyraz me. 

s. L. 

• 

jest": od polowy, powinno być: od 

polowy maja. • 

Str. 10. Kol. l. Wiersz 1.0. od dołu, 
jest: IV. powinno być : VI. 

Str. 10. Kol. l. Wiersz 2. ocl dołu. 
jest 2%. powinno być: 2Q . 

• 

' 

' 
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, SPRA WNOSCI HARCERSKIE 
Jednym z punktów programu pra

cy Harcerstwa w Niemczech na b.r. 

jest walka z wynarodo,vicnicm. 

Kierownicy pracy harcerskiej w 

Niemczech mają głębokie przekona

nic, że i w tym dziale pracy wycho

wawczej znajdą poparcie i · współ

działanic tych wszy!>tkich, dla któ-

rych sprawa jak najlepszego wycho- l 
wania rotodzieży i zachowania jej dla 

Polski jest na cmig.racji jcdl1ym ze 

sposobów służenia Polscc. . 
Zamieszczone Sprawności Harcer

!.kic mają być pomoC<\ w walce 7 

wynarodowieniem i zostały zatwier

Jzone do \!żytku slużbowc.:go na Ob

szarze. Niemiec Rozkazem Komendy . 
< ~lówncj ZHP w Niemczech L. 4/48 

z dnia 15.4.1948 r . 

MTŁO'iNIK KULTURY POLSKIEJ 

Wiek 13-18 łat. 

l. Zebra! po 2 ilustracje zabytków 
kultury polskiej z nat;tGi>UjłiCych 
miast: \V a rsza w a, Kraków, Po: 

".~:f:r::t';'/1;~' i~ln,~o, L w ów, W rocl a w. 
,.. Gdynia oraz 3 ilu-

innych miar.t 

ustmcji album, 
. , . ; . 
1 sc1any swte-
Każda ilustra 

opisana. 

PI"EYf'ajm ·~j 3 polskie oby-
~'11.aje ~wc umie je zastoso-

wac prak znie, np. Wigilia Bo
t.':~ arodzcnia, Sobótki, Ana rcrnw . cmstawi dokładny 

l 

plan urządzenia każdej 7. tyci, u
roczystości). 

4. Wyliczy 6 tańców narodowych. 
zataliczy l z nich. 

5. Opisze dokładnie 3 stroje ludo
we. 

6. Wymieni zabytki kulturalne w 
miejscu znmieszkania lub okolicy. 

7. Zna słowa i melodie 5 ludowych 
piosenek polskich i umie powie
dzie(:, z jakiej S<! okolicy. 

· 8. Wyliczy lO miast historycznych 
na ziemiach odzyskanych. 

9. W yliczy świątych patronów Pol 

ski. 
10. Opisze herby 10 miast polskich. 

bUł.O~NIK ZIEMI OJCZYS'i'EJ . 

Wie:k 12 ·i5 lat. 

l. \Vy~ona wlasnoręcznie mapk(~ 
Polski W.l:lranicach sprzed 1931) 1' • 

z · uwzgl(;dnicnicm ziem odzyska 
nych. Umieści na niej gtównc rzc 
ki, góry,. wyżyny, niziny i mia~ta. 

2. l 1mic wska.tać na mapie pO!iZC.l{: 

gólnc r<'giony Pols~i i większt

mi:lsta or11:1. wic, z czel;(v slyn<t 
3. Prowadzi uibunl z:cmi ojczystej. 

Db każdego region•1 przeznacz~\ 

kilka stron zeszytu. urnieszczn tw 
nidt widoczki, typy ludowe, opi
sy zwycza jów. piosenki, wiersze 
itp. (np. gó1-y: widoczek b\or:;kit: 
Oko, gMal, · - pocztówki lub iiu 
straej-.: w;.•cięte z gazet · - opis 
obn:ędn wcs~l:1 góralskiego, 
w!crs:~ Asnyka .,Ranek w gó· 
ruch", ,.Podnóza moich gór· .\1:-~1 

kowskiej ... ). 
Każda :r. ziem musi mieć przy •. :tj 

mniej 3 ilustr~ejc, l piosenkG i wiersz 
oraz opis l zwyczaju. 

Spra.wno(;ć odnawia się ~~o rok. 

• 

- 19 -

Warunkiem odnowienia sprawności 
jest stałe wzbogacanie albumu, pogłę
bianic wiadomości własnych, oraz 
szerzenie zdobytych wiadomości w 
otoczeniu. 

KRAJOZNAWCA I 

Wiek 13-13 lat. 

l. Zna położenie geograficzne Pol
ski: 
a) określi położenie geograficzne 

Polski; 
b) wykona konturową map<; Pol

ski i oznaczy na niej ważniej
sze rzeki, góry i miasta; 

c) przeprowadzi z zastępem 2 
gry geograficzne, pogłębiające 
znajomość geografii Polski. 

2. Zna położenie polityczne Połski: 
a) zrobi z pamięci szkic granic 

Polski sprzed 1939- r. oraz na
zwie sąsiadów Polski; 

b) określi gospodarcze i politycz
ne znnczenie morza dla Pol
ski; 

c) umie uzasadnić przynależność 

Ziem Odzyskanych do Polski; 
d) umie uzasadnić ni erozerwa 1-

no~ć Ziem Wschodnich z Pol
ską. 

3' Zna wartość bogactw naturalnych 
Polski: 
a) pNla bogactwa naturalne czę

ści Kraju, z której pochodzi, o
krdli ich znaczenie dla gospo
darcze~(o rozwoju pa(tstwa; 

b) zna naturalne bogactwa Polski 
i poda miejsca, gdzie się one 
znajdują 

4. Regionalizm ziem polskich: 
a) zna słowa i melodie 3 piosenek 

ludowych oraz l tańca ludo
wego jednej z ziem polskich; 

b) zna stroje ludowe jednej z 
.ziem polskich, podkreśli ich 
cechy charakterystyczne. 

5. Zna zabytki historyczne Polski: 
a) Wymieni kil~a miejsc histo

rycznych Polski, określi, z cze
go są słynne. 

b) poda znaczniejsze fakty histo
ryczne, związane z dziejami 
części Kraju, z której pocho
dzi; 

c) zna symbole główniejszych 
miast Polski, np.: dla W ar
sza wy - kolumna .Zygmunta, 
dla Krakowa - Wawel itp. 

6.' Wykona i stale uzupełnia jeden 
z dwóch albumów: 

a) regionalny (pocztówki, foto
grnie strojów, wyrobów ludo
wych itp.); 

b) zabytków historycznych Pol
ski. 

KRAJOZNAWCA II 
Wiek 16-18 lat. 

1. Zna położenie geograficzne Pol
ski: 
a) określi położenie geograficzne 

Polski · • 
b) wykona plastyczną mapę Pol

ski w dowolnej skali, umiej
scowi na niej główne miasta 
i rzeki, bogactwa Polski (w 
rozmieszczeniu bogactw natu
ralnych posługiwać się nale
ży znalezionymi okazami, jak 
węgla, soli itp.), oraz poda na
zwy wyżyn, jezior itp.; 

c) przeprowadzi z zastępem 2 
gry geograficzne, pogłębiając 

znajomość gografii Polski. 

2. Zna położenie polityczne Polski: 
a) zrobi z pamięci szkic granic 

Polski sprzed 1939 r. z u
względnieniem Ziem Odzyska
nych, uwzględni granice natu-

ralne, poda sąsiadów Polski i 
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ogólny zarys stosunków z ni-
• IDI; 

b) określi gospodarcze i politycz
ne znaczenie morza dla Pol
ski; 

c) umie uzasadnić przynależność 
Ziem Odzyskanych do Polski; 

d) umie uzasadnić nierozerwal
ność Ziem Wschodnich z Pol
ską. określi ich. znaczenie dla 
Polski. 

3. Zna wartość bogactw natural
nych Polski: 
a) poda bogactwa naturalne czę

ści Kraju, z której pochodzi, 
określi ich znaczenie dla go
spodarczego rozwoju pai1stwa; 

c) zna bogactwa naturalne Po~

ski i poda miejsca, gdzie się 
one znajdują ( uwględnić fau-
nę i florę). / 

4.' Regionalizm ziem polskich: 
• 

a) zna słowa i melodie 3 piose 
nek ludowych oraz 2 tańce 
ludowe dwóch ziem polskich ; 

b) zna ·stroje dwóch ziem pol- 1 

skich podkreśli ich cechy cha
rak terystyczne; 

c) zna przysłowia i zwyczaje lu
dowe dwóch ziem polskich i 
potrafi je zastosować; 

ryczne. związane z dziejami 
części Kraju, z której pocho
dzi· , 

c) zna symbole główniejszych 
miast polskich, np. dla War
szawy - kolumna Zygmunta, 
dla Krakowa - Wa.wel itp. 

6. Propaguje wśród obcych dorobek 
Państwa Polskiego w okresie nie
podległ ości : 

a) zapozna się z jednym z osiąg
nięć Polski na polu gospodar
czym, kulturalnym i społecz
nym; 

b) urządzi wspólnie z zastępem 

lub drużyną Kącik w izbie, o 
brazujący wycinek z dorobku 
Polski; 

c) przeprowadzi z zastępem lub 
drużyną imprezę widowisko
wą (kominek, wieczornicę, 

przedstawienie). gdzie uwględ
ni zobrazowanie dorobku Pol
ski. 

7. Wykona i uzupełnia jeden z. 
trzech albumów z opisami: 
a) regionalny (pocztówki, foto-

2rafie strojów, wyrobów ludo
'vych itp.); 

b) zabytków historycznych Pol
ski; 

c) obrazujący dorobek Polski w 
okresie niepodległości. 

d) podkreśli różnice i podobień

stwa między dwiema częścia

mi Kraju w strojach, zwycza
jach, obyczajach itp. 

(Dokończenie ,.Sprawności" w na
l stępnym numerze "Naszego życia" . 

5~ Zna zabytki historyczne Polski: 
a) wymieni kilka miejsc history

cznych Polski, określi z cze
go są słynne; 

a znaczniejsze fakty histo-

l 
NA FUNDUSZ PRASOWY ,,N. Z." 
złożyli: 

Hufiec im. 
w Hohenfels 

. 

~en. Wł. Sikorskiego 
• • . . . 50 marek 
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